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Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

.O azeia Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielą.

4d m  rcd ikcyi 1 adnunistracyi: N owy T arg , ulica ftłu^a 6 L  — Rękopisów  nie zw raca się, listów nieopłaconych nie p r z y jm u j się. Do listów wymagający*b tttf 
f  w illi  1. należy dołączyć m arkę na odpowiedź. Reklam acve (nie zaklejonej są wolne od opłaty pocztowej. —  „G azeta Podhalańska" kosztuje na cały roić: w Gvi- 
!ayi i Austro-W ęgrzech 4 kor., w  Królestw ie Polskiem  i R osyi 3 ruble, w W. Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Am eryce 2 dolary

Numer pojedynczy 10  hal.

N a s z e  p o ł  O  2  G  i l  Ś S »
Ciężkie jest położenie nasze w czasie wojny, j 

Brak nam dla naszych, bydląt. paszy, wskutek czego 
pozbywamy się krów; dobrze, że choć Da nowo spę­
dy bydła otwarte, bo się widziało teraz w czasie 
choroby bydlęcej, że jak dłużej nie będzie spędów, 
to bydląt nie będziemy mieli czem chować.

Z ubytkiem bydła ubyło mleka i masła, tak 
że trza suche grulki zjadać. Jak  zaś nie ma masła, 
to nie ma czem świecić, bo gais dostanie się tylko 
za masło lub jaja.

Nie mamy w czem chodzić. Skóry na kerpce 
nawet za duże pieniądze nie możua dostać. Nasz 
urząd, który wie, oo tam który gazda ma, wiele owiec, 
wiele krów, koni, świń, nie dowie się, w ozem też 
chodzić będziemy. Węłnę trza wszystką oddać,

My wiemy, że wojakom

trza ubranio, ale się patrzy tak obmyśleć z tą wełną 
ooby i wojsko miało, i na naszą potrzeb coby się 
zwyszyło, coby był wilk syty i owca cało.

Przecie wojna wieeznie nie 
będzie trwała, upamiętanie musi przecie jakie nastać, 
to wtedy nie będzie gdzie owcy ani barana kupić 
i wtedy naród będzie ża:ował tego, oo teraz robi.

Schował zaś wtóry wełnę i upreędł, to przędzy 
nie ma gdzie ufolować. A tu odsieftie srę; drze, bo 
robić trzeba i dla siebie i pomódz trza babom, gdzie 
chłopa w domu nie uświadczy.

Abo i ż tern odzieniem. Na początku wojny

Powiatowa Kasa Oszczędności w Nowym Targu.
aeg; loszenia

na 7. pożyczkę Wojenną i ubezpieczenie na życie.

/
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pisali w gazetach , coby p ieniędzy nie w ydawać n a  
szm aty  i odzienia, coby oszczędzać, a  te ra z  to nie 
m ożna kupić, a chcesz co kupić, te  aż w łosy n a  
głow ie s ta ją , tak ie  to  w szystko  drogie. I w robocie też 
człek słabszy , jak  daw niej. D aw niej gazda zabił 
św inie, m iał om astę i m ięso, pojadłeś se dobrze, to 
by ła  z tego  siła  A  teraz  świń bić nie wolno, om asty 
n ie  m a, a m ąki pięknej to gazda ju ż  ze dw a roki 
nie w id z ia ł; kaw y się n ie  pije, bo nie m a cukru ani

kawy, tej h e rb a ty  taż n ie m a, piw a nie m a - w ódki 
nie ma, niczego nie m a. a  ty  gazdo to ty lko  daj, a  
daj — boś je s t od tego, bo któż d a?  U rzędnik  n ie  — 
bo z czego, dworów  gazdow skich u nas nie m a — 
ba ze w sz}stkiem  do gazdy.

Walenty Ciułacz

P r z e g l ą d  t w g o d s i i e w y s

Wcześniej, niż spodziewaliśmy się, zbliżamy się 
do pokoju. Nowy rząd rosyjski, składający się ze 
zwycięskiej rewolucyi Lenina, polecił rozpocząć roko­
wania pokojow e

Państwa nieprzyjacielskie jak Anglia, Francya, 
Wiochy i Ameryka stanęły w obec czynu dokonanego. 
Protestują one przeciw  złamaniu układów, nie uznają 
now ego rządu i jego czynów, grożą Rosyi w ypow ie­
dzeniem wojny, lecz bezrząd w Rosvi, zdemoralizo 
wanie armii jest tak wielkie, że wszelka myśl o dal 
szem prowadzeniu wojny w obecnych stosunkach jest 
już niemożliwą. Gdy na wschodzie na gruzach caratu 
i notęgi rosyjskiej rodzić się zaczyna życie pokojowe 
to na zachodzie w Paryżu zebrali się przedstawiciele 
koalicyi. aby obmyśloć dalsze środki do walki. Tam 
rrai-i być ustalone cele wojnv. tam również wejdą pod j 
naradv nowe warunki, w jakichby dalszą wojnę nale­
żałoby prowadzić, już bez Rosyi. Wskutek zawieszenia 
broni ze sirony rosyjskiej, Rumunia opuszczona przez 
niedaw nego sojusznika, będzie zm uszoną prosić o za 
wieszenie broni i o pokój Tak więc Rosya pociągła 
za sobą zagładę Serbii, Czarnogóry i Rumunii. Hasła 
w szechsłow iańskie zbankrutowały na długie lata. P o ­
m oc Ameryki, głoszona szumnie i wrzaskliwie, zawo 
dzi na razie w zupełności. Kto wie. czy z narad koa- 
licyi w Paryżu w obec niemożliwości przeprow adze­
nia swoich celów nie wyłoni się ogólny p o k ó j?  Lu 
dność z utęsknieniem czeka również z tej strony ra­
dosnych zapowiedzi..

W A ustro-W ęgrzech zbierają się deiegacye, 
najwyższa władza polityczna wychodząca z przedsta­
wicielstwa ludów kontrolująca i uchwalająca w spólnie 
spraw y obu  połów  państw a. Tam ma być poruszona 
rów nież międży innymi i sprawa polska. W parlam en­
cie niem eckim nowy kanclerz wypowiedział m owę ; 
m iędzy innymi zaznaczył, że na w schodzie ludy same

i  mają postanawiać o swoim losie.
W parlamencie austryackim prezydent ministrów 

Dr. Seidler stwierdził nienaruszalność monarchii nie­
tykalność i jednolitość państwa.

Sprawy Poiskłe.
;
| Sprawa legionów  jest ciągle na porządku dzien- 
j nym Jest ona coraz bardziej gm atwaną Są legiony
i w Królestwie są w Galieyi, jako Polski K orpus Posił- 
! kowy, są internowani w Szczypiórnie i Benjaminowie 
i są wcieleni do armi austryackiej, a są i tacy, którzy 
| z armi rosyjskiej przeszli do legionów, ci są trak to ­

wani jako jeńcy. Były degradacye z brygadyerów  na 
chorążych i ofjcerów na prostych żołnierzy. Teraz 
znow u jest dążność aby wcieleni do armi powracali 
do legionów i tak ciągle. W Królestwie znowu raz 
poddani austryaccy mają wrócić z wojska polskiego 
do korpusu posiłkowego to znow u mają zostać 
w wojsku polskiem, Te sprawy denerw ują żołnierzy 

j i dobrze się stało, że Korpus posiłkowy poszedł na 
j front bo w linii bojowej karność odm ładza żołnierzy.
. Rada Regencyjna, jak pisma donoszą, weszła w przy 

m erze z mocarstwami centialnem i ; Reprezentenci 
polscy z których łona wychodzi rząd, bawią w Ber­
linie. gdzie układa.ą się z Niemcami. Z polskimi po- 
słamj w parlam encie nie mogli ustalić jednakowych 
poglądów .

W Tarnowie obradow ał pierwszy w cząsie w oj­
ny zjazd reprezentantów  stronnictwa ludow ego 
w Galieyi i Królestwa na dow ód, że Galicya i K róle ' 
stwo to jeden lud i naród, jedną ożyw ioną m yśią, 
zjednoczenia ziem polskich.

Fronty bojowe.
N a w s c h o d z i e  zapanow ało zaw ieszenie 

broni.
N a B a ł k a n a c h  n ic nowego
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N a w ł o s k i m  froncie w alki o górę P etrika , 
gdzie  a tak i w łoskie odp arte  n a  szczycie, W obszarze 
W ene^yi nic nowego.

N a z a c h o d z i e  w alki pod C am brai n ie ustaje 
W alk i w tym  odcinku toczą się od Inciiy  aź do 
B ourlon, o w ioski M oeuvre. M asnieres. W e  P la n d ry 1 
okolica Paschendele jesi w idow nią daiszych  m o rd e r­
czych żapaoów. W aleczne w ojska niem ieckie zadają 
n ieprzyjaciołom  poważne s tra ty  w ludziach  i w rupach 
W  ty ch  ciągłych w alkach wzięli N iem cy 6 tyoięcy 
ludzi do niew oli i zdobyli 100 arm at.

W  A lzacyi w alki w dolinie T harm ar i Sundgau.
Sam oloty  * łodzie poaw odne są  ciągle w ruchu  

bez w zględu n a  burze i pogedę.
N a froncie w P alesty n ie  od Jerozo lim y aż na  

połnoc od Ja ffy  są  w alki w toku. T urcy  bronią wa- 
leczn .e Jerozolim y i od p iera ją  pom yśln ie a tak i wojsk 
ang ;elskich. W  A rm enii m a być zaw ieszenie broni.

i i u s  i  y  i <m& .
................   tmmmmmmmmm

Na pozycyi 3 p , p. P. K . P, 
Pozdrow ienie d la  P o d h ala  zasy ła ją  z pozycyi 

P odhalan ie  z życzeniam i zdrow s ego pow ietrza

gdyż choćby m ożna zag ląd n ąć  do dom u n ą  u rlop  
to  n ie wolno, u  n as  ohociąż na  w ojnie zdrow ia do­
syć i wesoło jak  zawsze u  nas, cy n a  w ojnie cy 
w H in te rlą n iz ie  spodziew am y się że nie zginiem y 
jak  Bóg da. Podhalanie.

Po południu w okopach.

P iękne po południe jesienne, słońce świeci j a s ­
no n a  niebie i w yw abia w szystk ich  ze s w jc h  k ry jó ­
w ek i ta w e rn . Tu k ilku  przepędza czas dowcipam i, 
ta m  znow u dw uch pisze z n ap ię tą  uw agą do domu, 
dalej jeszcze p racu ją  inn i koło sw ojej bielizny, trudno  
im  ta  praca idzie nie są  przyzw yczajeni db tego w czas 
bowiem  los oddalił ich z pod rąk  trosk liw ej m a tk i.

P rzy jem ny  obraz, zdaje  się, jak g d y b y  w ojna
była już  daleko poza n am i. Naraz: p h i   bum.
R osyanie zaczynają  g ran a tam i okopy o strzeLwać Nie 
k tó rzy  w yglądaąw szy: m ówią A h a , B urek  zbiera sobie 
znow u dy sian z  n a  n as  i dalej idzie do sw ojej roboty . 
N ik t sobio nio zdaje z teg o  spraw y, je s t  się ju ż  d o  
lego przyzw yczajonem . S trzelec K . po trzebu je  św ie­
żej wody do sw ojej biehżny, bierze więc b laszany  
kubeł i idzie całk iem  spokojnie do studni, nie bacząc

Do młodzieży podhalańskiej.
Z jaką niepoham ow aną siłą spada z Tatr w ynio­

słych wiatr halny, torując sobie przebojem  drogę 
przez regle, łam iąc i wyrywając z korzeniami stuletnie 
drzewa, a gdy spadłszy na dolinę szerzy dalej zn r 
szczenie zrywając aachy, przewracając kom iny a na­
wet waląc domy, tak rozszalała straszna zaw ierucha 
w ojenna, która niemal całą objęła F.urc pę, część Azyi 
i Afryki i niuże niebawem  przeniesie się także na 
dragą półkulą do Ameryki sprowadziła na ludzkość 
tyle strasznych nieszczęść, że na myśl o nich włosy 
sta^ą na głowie a w piersiach budzi się rozpacz. Bo 
przedewszystkiem na ziemi polskiej stoczył się z nie­
zmierną gwałtownością straszliwy huragan wojny.
0  jego niszczycielskiej sile świadczą zamienione 
w perzynę wioski i sioła, leżące w gruzach świątynie
1 miasta poorane gęsto rowami i wyrwami od kul 
pola i łąki i poniszczone całe rozległe przestrzenie 
lasów. Tysiące i tysiące ludzi utraciło życic, tysiące 
zostało kalekami wskutek ran odniesionych na po lu 
walki a tysiąpe nabawiło się*różnych chorób w wil­
gotnych rowach, błotach i śniegach w czasie mroźn fij 
zimy.

Zakątek podhalański pomijała dotychczas zaw ie­
rucha wojenna, a  daj Boże, aby. pom inęła go  także 
w przyszłości. Czyliż jednak zupełnie nie znać tu

śladów wojny ? Wie, bo pozostało w prawdzie mienie 
pozostały chaty i szałasze, ale z tych chat pow yryw a­
no ojców, m ężów  i braci. A ileż to legło na polo 
walki, spoczęło w zimnej mogile daleko, daleko od 
chaty rodzinnej, .daleko od swoich. A ci, co pozostali 
to sędziwi gazdow ie ojcowie i matki, synowie i córki 
bracia i siostry walczących w polu członków rodziny. 
Wielkie i ciężkie mają oni do spełnienia zadanie, 
wielkie i ważne ciążą na nich obowią/Ki. Lecz szcze­
gólniej obowiązki te ciężą na podiastającej młodzieży 
męskiej, która w dom u ma zastąpić rodzinie i ojca 
i starszego brata.

A czy młodzież ta poczuw a się do tego o bo­
wiązku, czy go spełnia należycie ? I Tak i nie. Tak 
bo liczne zastępy tej młodzieży pracują gorliw ie 
w dom u i w polu i w lesie, nie — oo bardzo często 
kiedy starszych biaklo w dom u 15 16° a nawet 14° 
letni chłopcy marnują grosz na papierosy, zapijają się 
p o  karczmach, wszęzynają awantury w dom u i poza 
dom em  i uważają się za kawalerów pierwszej klasy. 
Lenistwo, brak posłuchu i poszanow ania nawet dla 
matki i starszych, gburow ate zachowanie się w obec 
rówieśników i obcych słowem liczne wady występują 
na jaw . które niezbyt korzystnie świadczą, jakoby ta 
część młodzieży znała swoje obowiązki. Ale i ći k tó ­
rzy chętnie i gorbw ie pracują, sądzą na,częściej, że 
zajęcie się gospodarstw em  dom owem  i uprawą rób 
jest juź całKOwitem spełnieniem ich zadania. P raw da
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że g ra n a ty  coraz bliżej koło niego pękają  —  Wt<?iu. 
wołżl go kolega: Chodź p rzypatrz  się przez lornetę.* 
f a m  i?vą  ruScy offioorowi 1 ,2 , 3, 4, obserw ują sirntok 
sw oich strzałów  R obią zapiski. S k ry j 's ię  lJz ie  znę- 
\vu (g iduat). N asz K.. spieszy do kaw erny W  k a ra  
b in  ; celu ją Ściągnął i ku la gw iżdżąc trafiła  swój 
cel, bo jeden z nich zachw iaw szy się upadł a  inn i 
zn ik li i n ag le  cicho się zrobiło. .

K F  Zugsf J. B 
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Krakowski Książęąp BisKjpi Komitet Jonoąi.
Z powodu zupełnego wyczerpania sic fundriszó-, 
przeznaczonych. ii;* ąk-yę ra !u ko,vu dla ofi.u- wojny, 
zarnie"Z9 IĆrakowski ksią/e; j  B  . k u p i  ko m ite t P o m o ­

cą zwrócić się do spolecz ńsi a pilskiego z apelem 
w :y -,a ją  vm do składaaia o f . a r  no rzecz 'nieszczęśli­
wych d 'raźnej poroocv p o t r z e b u j ą c y c h .  w tvin :ela 
o gaiiizujernó.p d  h a s ł e m  „Tygodnia k. B  k ,  “ ?..l <a d • 

ki w całej Cal cyi p.m iedzy dniem ź3 grudni 1 b r. 
a dniem  1 stycznia 1918 r.

O d  R e d u k c y i !  Pragnąc ułatw ić pooli-
cżiioSći- 9' 1'adnrra JjW? Rwdóćt-y.-Pb. dżir przyjm ować 
fiapływające w petfyżćj Wyouieuionyiti określ# 
składki; B. K. .i ,0 . *fcła1kźt'h ptłblłłJfcł&ató
za ' " r

Ostami jarm ark obfitował w rózn e ćifekafró db ja- 
wy. 1 tck lu k n c‘ potaniało z 24G k'fc* 160 k ÓKTbn^ 
i OWue podrożały o 5*H Znąłśseiy »ię jiriPwyśtbrWiu- 
ini ńa sprzedaż różne ińal$rye; dótyołifóźafe' fehowatte 
Masła. i jdj' rtit ińożn.i było irtlfcyó.

PcjjizaL 4. p. l id a  Krąasżitwskidgd. ^ rży  asesteh  
cyi wojskowej i tlurńnyfń. Udziale publiczności’ ów yl 
się dnia 3 gruduia pogrzeb ś p .’«Juatt iGatiszowskie- 
go podóftcerd 20 p p którego zwłoki sprowadziła ro­
dzina do Nowego Targu, b /^ je . pnchbtf-ać nń: cmfeil- 
tarzu dr rtiiejs' U rodzirmerr*. o f .  Jan  powułany do 
służby wojskowej w chwili wybuchu Wojny ^ a^ y k  
prawie na': Wszystkich frontach; w*- kdfleu zgidął śmie­
rcią walecznych pud Gorochowen? w lippu 191R r. 

i—  Lenin płaci, Dmo-z.: nirn z Poronina że Leni-
■’ t . + *■ 4-$  ̂*

h o » i w ) pcu i s;erp ; u ' Ó l-łbra to już pieniędzy. L',zj»- 
c a ' oa razem z tow.fr id \ f e d y t  w . sfeleph - » « g ^
ra -v ■•Rorodinli*’ Z VH vi!ą' • F.ftpfćfłćffią w ł tew T ltfty i 
gdy benio wróf ł d<\ R -ąri ,p'r.za*l ł p irez S to#holm 
bi igerowi cały d ug. To .ajno zrobili i jego tow arzy­
sze, który y ‘dziś są pomoc niżami w rządzie L ca iaa tV

żc jest to jeden z pierwszych i najważn ie jszy di o b o ­
wiązków. ho miłość dla cząrnpgo zagona, zroszonego 
potem tyjL- -p fik o Len, tkwi w auszy każdego wie­
śniaka, jako potęga żywiołowa. Wieśniak zaró.wńo 
gó rą l  jak mieszkan.ee równin, umie utrzymać w sw o­
ich rękach z'em ię jako podstaw ę żywotności rodzin 
nej 1 e. z ąracą nad utr /ymanicn i  odziedziczonego 
po  p rz o d k a c h  . ka •'ał-ca v  nu są jeszcze iicznę jtjrie 
zadania do Npeh-ienią, które bąd.źto u ła twia ją  i wsno 
inagają pracę  na roli. bądź uczą, żc każdy z pracow ni­
ków ma b!.'ższą ląp dalszą rodzinę; ma Miższych lub 
dalszych sąsiadów, z którymi żyć winien i utrzymywać 
stpsujłki a wrazie polrzehy <łużvć im radą i pom ocą, 
bądź wreszcie wskazują źe jako członkowie jednego 
p alskiego narodu mamy wspólną naszą ojczyznę Pol­
skę,  którą winniśmy ukochać a w raz e potrzeby na 
wet życie nieść dla niej w oberże.

O tóż takie młodzieży podhalańska, ma każdy 
obyw atel tej ziemi każdy zwłaszcza Polak do spełn ie­
nia obowiązki Ciężą one i na tobie., kochana m ło­
dzieży a ciężą tern więcej, że B óg dat ci większe od 
innych zdolności, że dał ci zdrow ie wytrwałość o b ro ­
tność i przem yślność tak pożądane do należytego 
spełnienia zadań życia. Aby zaś te zadania spełnić to 
n ie  dość chcieć, trzeba jeszcze umieć, ażeby zaś 
umieć potrzeba się uczyć. Człowiek uczy. się całe ży­
cie ale najpodatniejszy i najodpow iedniejszy czas do 
nauki to czas młodości. Mam tu na myśli, 0 bok nau­

ki szkolnej, która daje podstaw ę do dalszej pracy 
tikJte oeukę praktyczną która się znów  zd o b y w a -bfr- 
d*ó częstó jt*cfyniV di}śwjadc|ę^iVtri 4żyćró^tih. A 
naprzód nauka gospodarstwa wiejskiego. Nie jest ona 
tak łatwą jakby się zdawało z p o zo ru / (Juzymy się je j 
od pierwszej prawie m łodości, a jej pici wszy mi naii- 
|5ynćTąmi są rodzice, krewni i sąsiedzi. Ale to la 
mało, no aby mieszkanmc P o d h Ja . Ograniczony na 
ziemie ni ■ źbyi u ro lz ijr .ą  mó 'ł  się pOdnieSć inoralnje 
i matęryalnie, pnw urun nie tylko u -zyć się g o sp o d ar­
stwa w dom u I w polu takiego ,akie przekazali mu 
jego .pradziadkowie ale dążyć ciągle do uiepszęń 
w gosgodarstw ie a' zwłaszcza w hodowli bydła rpz-

. \  ' V ” HV.wijąc po wsiacn drobny przemysł, starać się o urz^- 
azeniie wystaw gospodarczych, zakładać ocńron.Ki ka; 
sy gminne Reifeiseno.esk.e, wprawiać się ciągle do 
oszczędności, tworzyć społsi i stowarzyszenia w celt 
zakładania instytucyj pożyczkow ych, ube. pieczonio 
wych i t p.

Uczyć się nadto należy każdej pracy, choćby najci^ 
żs/,cj oyle sKUtecznicj, Nie wstydźmy się naw et zami^ 
ta,' . ; w odę nosić»a nauczmy się heblów ać- piłować, lewe 
szyć, gotow ać i um aw iać haidzp pożyteczne .tkąfifwo 
tem bardziej że ziem.a podhalańska nadaie ą i^ .p o d  
u praw ę lnu. Uczcie się zatem szacunku dl* każde 
pracy, dow iadujcie się gdzie jej szukać, jak z niej ko 
rzystać i jak ją wytworzyć, leżeli gdzie nie ,sinieje. 
Szczególniej Kółek rolniczych  i sklepików m ech file
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P, Pjtoń prostują odnośnie du a r ty k u łu  ząim ^ew i 
ozoaego p fc a .iy t u \V’ójt, k tóry  u c iek a ,' w ńiiftń.' 'iS /  
z  d n ia  4 listopada 1917 podnoszę, że nie je s t p raw dą 
a fe ty n i  j a to  naczelnik gttiitty GtffóWtyŻ' prow adził 
rządy  feez w szelkiej kontroli. N ie je s t  dalej praw dą, 
a b j  nie kontrolow ała um ie rada gm inna, bo je j  nie 
zw oływ ałem , aby  rów nież nfe m ogła  rńrti'e sk o n tro ­
lować rad a  pow iat., bo przed jej delegatem  uciekałem , 
wreszcie nie je s t  praw dą, aby obednie kiedy n a re sz ­
cie zapadta uchw ała  władz pow iatow ych u su n ięc ia  
m nie, nie m ożna byto odem nie urzędow ania odebrać, 
b o  kiedy przejadzie do wsi delegSwiWy urzędnik, za­
raz  zm ykam  z domu.

N ito n : ist oraw dą jest, że rządy moje jako  n a ­
czeln ika  gm inv zawsze kontrolowała fadn grńinna, 
która w czasie mojego urzędowania od 23 /41914  o d ­
była 24 posiedzeń. P rawdą jes t  dalej że przy lust 
iacyi przeprowadzonej przez de lega ta  R ad y  pow ia­

towej w r. 1917 b rłem obecnym i udzielałem m u wy- 
wyjaśnień, praw dą je s t  wreszcie że w dniu w k tórym  
n a  p >leeenie,c k. S ta rostw a w Nowym  T argu  przybył 
do O drow ąża delegow any urzędnik  w eeflu odebrania 
odepinie urzędowania bez zawiadomienia mnie o dniu 
jego przybycia, byłem w e .  k. Namiestnictwie w B ia­
łe j  w i-.e u ja k  ti ijspiesznego załatwienia wniesionego 
prze-.em nie rakursu  od orzeczenia zawieszającego

in a lc  w urzędow aniu  i  odparcia  tem  sam ym  bezpod­
staw nie dćtzynionydh ńni aarzn tów  -7 .as.iy ^

■ '  _T Jsfcóo P łto ń .
Od redakoyi. Szczegóły  bliższe du ow ego sprosto ­

w ania zaWIeSzońego W urzędo waniu- w ójta i daty  według 
ścisłej rełacyi podam y w p rzyszłym  num erze.

Chłopcy ludożercami. Jak donos7ą (dzienniki n ie­
mieckie, w Klewe, w Niemczech dwaj chłopcy 15 
i 17 letni Wenzel i Pokorny popełnili straszny c/.yn, 
Przez czytanie złych książek wpadli na pomysł zabicia 
człowieka i spożycia mięsa ludzkiego. Wenzel zwabił 
do.sklepu 3-letniego Weltera i bił go dopóty siekierą 
po g owie, póki nie padł nieżywy na ziemię. Nastę­
pnego dnia zamierzali obaj przyrządzić sobie pieczeń 
z zabitego cliłrp a. Zwłoki zamordowanego zanieśli 
do piwnicy, g.izte je znalazła policya. Sąd skazał ich 
obecnie na karę więzienną po 3 i 7 lat, wliczając 
wto 4 miesiące, przesiedziane w areszcie śledczym

braknie w t*dJtej wi^sue, łfcO zu.e uchronią nąs przeę 
wyzyskiem io  śfrorry tyaęłynąi kt^fytib często na­
rzekacie, lj. zę strony żydów.

Kiedy wspomniałem o żydach, to już i o kwe- 
srtyi żydowsWby słów Vv#irt powiem  Wilka.

Kwestyi żyd i&skiej- prthftNe n iepodobna dotknąć 
bez wywołania hałasów* gniew ów  a nawet pogróżek. 
Wszystko wolno krytykować, jyplno mówić i pisać, że 
chiop czy góral to pijak, próżniak, skąpiec brudny, 
jfc^H»*tZ, piągo bezkarnie żariowąć, tylko sprawę ży 
dow ską trzpba gła-Aać z włosem a nigdy pod włos 
i to jeszcze bardzo delikatną ręką i w aksamitnej rę ­
kawiczce. Jeden z naszych, głośnych pisarzy tak się 
o  sprawie żydowskiej wyraża: .U ziw na rzecz! O d
ikiłkunastu lat z gryzącem wytykaniem błędów odzy- 
wam się o Księżach, szlachcie, imeligencyi, o naszych 
kupcach, rzemieślnikach i przem ysłowcach a przecież 
■nikt z tych panów  nieoskarżał mnie o  złość, rozsze 
Tzanie przesądów  i sianie nienawiści ; leCz gdy p ie r­
wszy raz pcrtiąciłem o stptpłyisłco żydów, zaraz mi 
zrobiono wojnę.*

A przecież skoro wszystkich ludz mamy według 
zasad religii Chrześcijańskiej uważać za równych, to 
dlaczegóż żydzi mają mieć wśród nas uprzywilćjowa 
ne i pew nego rodzaju nietykalne stanowisko ? Przecież 
książę, szewc, góral czy żyd jednakow o się rodzą, je 
dnakow o giną czy naturalną czy niespodziew aną

śmiercią od kuli, z zimna, czy zgłodu. Wszystkich 
serca zdolne są do uciechy, smutku i współczucia, 
wszystkich nękają choroby i nieszczęścia a pochłania 
grób. Nie możemy zatem żydów uWażać za coś wyż­
szego, za coś lepszego od nas santych a jeżeli oni 
siebie samych za naród wybrany uważają a - nas źa 
takich, którzy mają się im dać wyzyskiwać, to zajmuj1 
my zawsze i wszędzie stanowisko energiczne odporne 
w óbec ich wad a starajmy się naśladow ać ich zalety 
a przedewśzystkiem  tę silną łączność, to wzajemne 
wspieranie się i niezwykłą u nich oszczędność. S a­
mem narzekaniem na wyzysk z ich strony nic nie 
zdziałamy. Gdy człowiek powie sobie : .K lęskom  m o­
im jestem ja sam winien a nikt inny", to w tej samej 
chwili czuje się jędrniejszym i bardziej zdecydow ^ 
nym W ówczas milkną w nim samym dzikie żądania 
litości a choćby tylko współczucia ze strony bliźnich 
a natomiast budzi się w nim wiara we własne siły.

Unikając wad cudzych a starając się naśladować 
zalety, wprawimy się równocześnie w oddaw anie słu­
szności każdeihu i na swóje przedew szystkiem  wady 
pilne zwracać będ iemy oko i pamiętać, że tylko z a ­
chow aw czość obok postępu, miłość wszystkich ludźi 
obok polegania ne Własnych wyłącznie siłach, pokora 
w duchu obok zachowania godności własnej' zrobią 
nam to, że choćby przy wielkiej naw et nędzy nie 
stracimy i bez uszczerbku przekażemy następcom  na­
szym najdroższy skarb każdego — honor I
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Oditaczenie. Rb. K obiljak ,rodem  z Jab ło n k i n a  
Oraw ie obecnie kapeinn  w ojskow y zostą ł odznaczo­
n y  K rzyżem  „ P us m eritis. “

Zima. Po n iebyw ałych  w icn u iach  j a s i t  się tu  
p rzez k ilk a  tygodn i z m ałem i przerw am i srożyły, 
spad ł ooficie śm eg, k tó ry  p o k ry ł ziem ię g ru b ą  w ar­
s tw ą i po tw orzył liczne zaspy  i zadym ki. Z koleji 
rzeczy przy jdą m rozy  i rozpocznie się n a  dobre zim a, 
o k tórej p rzepow iadają , że będzie d łu g a  i ostra . — 

N ie wesoło tedy  brzm i ta przepow iednia dla 
tu te jsze j ludności

N ie m ożna rów nież za ża­
d n ą  cenę dostać sk ó r n a  kyrpce, k tó ry ch  podobno 
n a  ten  cel w cale nie w ypraw iano.

N ie w iedziała podobne „O entia la skór* że t u ­
te jsza  ludność używ a pow szechnie kyrpców  jak o  
obaw ia.

W m ieście sam em  odczuwać się daje  b rak  opału 
i to n ie  ty lko u  ludzi p ry w a tn y ch  ale i w urzędach. 
I  tak  n. p. tu te jszy  sąd  z powodu braku  w ęgla k tó­
rego n ad e jśc ia  n ie m oże się doczekać — w ym ierzać 
zaczął spraw iedliw ość n a  „>:imno" ku  ogólnem u me-

Podsiaw ę zaś do tego da ci, młodzieży podka 
ańska, nauka w szkole, nauka w domu i nauka w ży­
ciu. Prawdziwa nauka wszczepi w iwaj duszy i tę za ­
sadę, że kto nie umie utrzymać porządku we własnym 
dom u, nie zaprow adzi ładu we wsi a tern mniej w 
społeczeństw ie, kto marzy o szerokich polach działał 
ncści a nie potrafi spełniać skrom nych obowiązków, 
do  jego stanowiska przywiązanych, jest niedołęga lub 
próżniakiem ; kto nie współczuje z niedolą najbliższych 
m u istot i z ratunkiem dla nich nie spieszy, ten w o­
bec klęsk społecznych będzie głazem.

„Praca dziś — to nasza b ro ń “ — niech będzie 
młodzieży, twoiem hasłem, bo „dc pracy człowiek się 
rodzi, praca ozdobą człowieka" A przy pracy nie za­
pominaj nigdy, ze jesteś młodzieżą polską, ze ta nasza 
odradzająca się Ojczyzna potrzebuje synów dzielnych
i ramieniem i duchem.

Nad całym światem żyjącym a najwyraźniej nad 
całą ludzkością unoszą się trzy c e le : szczęście, uży 
teczność i doskonałość. N aród jest tern szczęśliwszy, 
im więcej jego jednostek  jest zadowolonych., tera do ­
skonalszy, im więcej posiada czynników społecznych 
działaiących zgodnie — ramie przy ramieniu, .jest tęm 
użyteczniejszy, im więcej pracami swemi przyczynia 
się do szczescia- i .doskonałości jednostek, która gc 
składają, tudzież do szczęścia całego narodu.

A zatem w zbożnej pracy ; „Szczęść Boże !“
Podhalanin.

zadow oleniu  s tro a  iu terusow anych  a  przedew szysir 
k iem  adw okatów . —

O innych  brakach , k tórych  je s t  wiele n a  razie 
zauiuczę, gdyż stanow ią one boląnzkę całego naszego 
k ra ju

łjonnoczone Towarzystwa w Czy teln i K atolickiej 
pod kierunkiem  C hóru ludow ego odegrają  ku  czci. 
T ad. K ościuszki dnia 8  g rz an ia  w sali S o k o ła :

1) G rom  M amejowicki, d ram at h isto ryczny  
w 3 ak tach  
2) D ziesią ty  Pawilon.

P oczątek  o gadzin ie  8 w ieczór w sobotę.
Dochód n a  cele czytelni.

W niedzielę. dn ia  2 g ru d n ia  odbył się w sali 
S okoła wieczór m uzyczno — w okalny z odegraniem  
K o m eay jk i, F redry* poa ty tu łem  „ N ik t m nie nie zna* 
na  rzecz ubogiej m łodzieży tu tejszego  g im nazym  

Publiczność, k tó ra  szczelnie w ypełniła salę  Sokola 
z w ieczom  by ła  zadow oloną, gdyż ta k  śpiew y, m u 
zyita, jair i odegranie b y ły  u a  ogol u d a tn e  W ieczór 
odbył się pod k ierunkiem  prof. lrżabka.

Walne Zgromadzenie
P. T. Członków Składnicy i sklepu Kółka 

rolniczego w Nowym Targu.
(Stow. zaruj. z ogran poręką.)

odbędzie się w sali Rady powiatowej dnia 19 
grudnia 19l7. r.

z porządkiem, dziean â? :

1. Odczytanie protokółu z ootainiegc W alnego Z gro­
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zam .a.ięc.ł
rachunków za dwa lata od  15 września 1915 d o  
15 września 1917.

3. W niosek Komisyi rewizyjnej o udzielenie absu-
lutoryum Dvr«kcyi.

4. Wniosek Pady nadzorczej co do rozdziału zysku
5. W ybór 9 członków Rady nadzorczej
6. Zatwieidzenie 3 członków Dyrekcyi i zastępców
7. Wnioski i interpelacye.

Początek o godzinie 6. wieczorem.

W razie braklr komoletu odbędzie się w pół g o ­
dziny. pćźnięj, drugie Walne Zgrom adzenie bez wzglę­
du na komplet.

O liczne i punktualne przybycie P. T. G uonków  
uprasza

rWRF.KCYA.



Nr- &) . . „3AZŁTA PODHALAŃSKA" 7

Za tan bział radakcya nlablarza adpowladslalnitścl.

D r  J a n  L i s o w s k i >K1d  o  T a t r y «  w  N o w y m  T a r g u

otworzył kancel. adwokacką 
w NOWYM TARGU

a i zarazem oojął zastępstwo kar.oelaryi 
bl p. Dra Ernesta Geisslera.

W  niedzielę 9 g ru d n ia  1917. 

Trzecia cześć sztuki filmowej

HO M UNKU LUS III.
(parodfa miłości)

wielki dramat fantast. w 4 aktach

Pawełek Naparstk.ewicz 
w esoła kom edya w 3 -eh ak tach . 

MUZYKA KONCERTOWA ! - 6 -

Q  J * ubrań przechodzonych  o rsz  

Zv03Z s kjad inasźyn do szycia ma 
JÓ zef P ap ie r w Nowym  T argu  ul. S o b ie sk ieg o .

Bilans Składnicy i sklepu Kółka rolniczego w Nowym Targu.
Stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką

za czas od 3 0  września ld l6  r. do 15 września 1917 r.

Stan czynny Kor. hal. Sian bierny Kor.
“i

hal.

i G otów ka w kasieI . »t .• v • 'r ■ . ‘ " ’

|
.i 710r ' : ■ , 98 Udziały członków 18592 22

Fundusz w pisow ego 5*3 77
i Zapas towarow w cenie nabycia:. Rezerwa z bilansu 1015/16 27553 73 ,

i ■’ , Długi tow arow e 20207 18 :
Sklep główny 1 Ó3.J 48 52 Długi pieniężne i kaucye 14873 21

| Filia t. 2052 86 Dawne udziały teraz pożyczki 4120 20
| Filia U.j t _ . . . . .  v-, | 1534

i
61 . Przedpłaty na towary • 33045 58

i ' - ' li - Dub.osa filii ■ 311 13w lerzytelnosci towarowe
. Zaległości administracyjne 5795

Sklep główny 23691 i 21 Zysk 18455

Filia 1. 311 13
J i Filia 11. 347 71 \

i

Lokacye 15108 12 i
1 Przedpłaty tow arowe • 01420 37

Urządzenie sklepowe 7801 51
2 \
ii i

277387 02 277387 02 !
;

D Y R E K C Y  A-

Ludw ik Czech, Jan  T. Dziedzic, Bron. Polak 

K 0 M 1 S Y A  R E W I Z Y J N A :

J ó z e f  Czaja, Stan. Ossowski W alenty R a jsk i Stan. Sadowski
inspektor handl. Tv a Kółek rotn.
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K U r  U J E M Y  w  k a ż d e j  ilości
7  S I O N  A  • K o i r : c z > ^  t r a w  ̂ r o ś i i n  p a s t e w n y c h  e t c .

O  p r  ó t > i r o ' w r  a  n e  o f e r t y  i ^ r o s 1!  m y  n a d : x ; y ł a ó  p o d  

A  I >  R R S  B c  M  s

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLN. we LWOWIE 
obecnie KRAKÓW, RYfrels L. 22.

I * .  T .  R O E X l C Y  ! N a j w y - ^ s a s y  o i s a s  a r a m a w i a ć

SOLE P O T A S O W E  I KA1NIT
zamówienia na ładunki tylko całowagonowe przyjmuje

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLN. we LWOWIE
obecnie KRAKÓW Rynek L. 22.

SPÓŁKfl KRMDLOWK W ZAKOPANEM
Stow. zareje«tr. i  ogr. poręk^.

TELEFON Nr. 3 TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUP ÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARffflTKAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

FOLECa

— — «*.--* - '
towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracj jne, wódki i koniaki' — ko »v  x 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. N ajw ię sr  ̂
skład przyburów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybc^ 
do podróży. — W i e l k i  wybór ,  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

■■ H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N  --= ? -= = =---------

GŁÓWNA REPREZENTACJA BROWARU W OKóUIMIE. |  TEN0Z1NKL.
51-60

■ ■ ■■■■■■■ ■ ■ ■ ra a i  h . *■■■*■■■■*■ l v , ■ ■■■■ ■ ■ ■ n a a a i
Redaktor edpowleazlalny; Alfrsa Kador DrukarniaI. Borka w r,oviym Tarc-


